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W arszawa dnia $6  Grudnia 1830 roku, o godzinie S rano.
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W  Kw.nterze głównej 
w  Warszawie

ROZKAZ DZIENNY.

D nia  a4 G rudnia  i83o r.

P ostępu ją  na P odporu czn ików  ze S zk o ły
Bombardyerów.

Do Bateryi agiej lekkiej Artylleryi konnej: z tejże ba- 
teryi, Podofficer Strzeniieczny Alexander.

D o Artylleryi pieszej: z Kompanii lej pozycyinej 
pieszej, Podofficer Kostecki Karol; z Kompanii [rej 
lekkiei pieszej, Podofficer Romiszewski Wincenty; z K om 
panii 3ciej [lekkiej pieszej, Podofficer Koźuchowski An
toni.

Przeznaczen i zosta ją .
Z Dyrekcyi Materyałów Artylleryi, Pułkownik Kry

siński Jan, na Szefa Sztabu Korpusu Artylleryi.
Z Pułku 2go Ułanów, Podpułkownik Gawroński Sta

nisław, na Dowódzcę Pułku 5go Ułanów, formującego 
się kosztem Hr. Zamojskiego.

P rzeniesiony zostaje

Z Pułku 3go Strzelców konnych, Kapitan Borowy
Konstanty, do Pułku 2go Ułanów.

Dyktator 
'(poclpć) J. CH ŁO PICK I.

Za Z g o d n o ść  z Oryginałem 
Szef Sztabu głównego 

Jenerał Brygady,
M roziński:

Rada M unicypalna M iasta  S tołecznego W arszaw y.

Lubo robota około fortyfikacyi, przy dzielnej pomo
cy mieszkańców, a mianowicie zgromadzeń rzemieślni
czych szybkiem postępuje krokiem, przecież niemało je
szcze pozostaje do wykonania szczególniej przy Boga
tkach Jerozolimskich. Bada Municypalna przeto po
wodowana wnioskiem Officera dyrygującego wzmianko 
wanemi robotami, wzywa mieszkańców Stolicy, ażeby 
pomoc swoją ciągle bez przerwy nieść zechcieli dopó
ty, dopóki nienastąpi ogłoszenie że już robota ukończo
na, niemniej, ażeby się aż do dalszego uwiadomienia, do 
fortyfikacyi przy Bogatkach Jerozolimskich udawali. 
Niepotrzcbuje wam Bada Municypalna wystawiać wa
żności pośpiechu, z którym roboty rzeczone kończyć \vy- 
pada: przemawia do Polaków, a skutku jest pewna.

w Warszawie d. 24 miesiąca Grudnia i <S3o r.
Za W ice Prezydenta

K r zy w  o szew ski. 
Sekretarz Jensralny

G. Jahotkow ski.

O rg io  ewczedowcLi-

Posłuchanie udzielone p rze z  W. X ięc ia  Konstantego  
P ostom  i  D epu tow an ym  W ojew ó d ztw a  K alisk iego  
w  dniu  i5  czerw ca  i83o r.

Dnia 12 czerwca Jenerał Win. Krasiński zaczął się 
wnęcać z oświadczeniami swojemi do Posłów W oj. K a
liskiego. Widząc iż takowe zbyt oziemble przyjmowano, 
przysłał do Posła Pstrokoriskicgo, P. Mikołaja Roztwo- 
rowskiego, zacnego obywatela, z pismiennem oznajmie
niem, iż W . Xiąże życzy sobie podjąć się pośrednictwa 
między tronem a W oj. Kaliskiem. I to  nie wzbudziło za
ufania, gdyż się każdy na przeszłość oglądał; nie odstąpił 
jednak od zamierzonego celu Jen. Krasiński, zaprosił do 
siebie Ignacego Dembowskiego Dep. Płockiego i swego 
kuzyna, zaklinał go żeby nam powtórzył toż samo co R o
stworowski, słowem honoru zaręczając, że żądanie nasze 
łaskawie przez W . Xięcia przyjęte będzie. Doniósł otem  
Dembowski Ostrowskiemu Piotrkowskiemu i Moraw
sk iem u  K a lisk ie m u  Posłowi, lecz i to nie skłoniło ich do 
położenia ufności wtakiem k ro k u . — Nakoniec w dniu l5  
Czerwca przybył Marszałek do Ostrowskiego, z oznajmie
niem, że wiadomo mu z najpewniejszego źródła, którego 
jednak wyjawić nie jest mocen, (zaręczając jednak, że ani 
od Krasińskiego ani od Ncia Lubeckiego), iż W . Xiąże 
z Posłami i Deputowanenii Kałiskiemi chce się rozmó- 
wić w  interessie zniesienia rady Wojewódzkiej. Z tćm 
gdy przybył Ostrowski do Biernackiego i Morawskie
go, udecydowali komunikowanie takowego oznajmienia 
swym kolegom; jakoż tego samego dnia zeszli się u Rem
bowskiego, Dep. Kaliskiego. Tam uważając że bytność 
ich u W . Xiecia, nie przeszkadza w drodze prawnej, u- 
pomnieniu się o krzywdy w tej mierze Województwu 
wyrządzone, postanowili przyjąć zaproszenie W . Xięcia, 
i zebrawszy się o godzinie drugiej popołudniu, udali się 
do małych jego apartamentów w  Brylowskim pałacu. 
W idać, iż nas z wielką oczekiwał niespokojnością, boś
my spostrzegli, jak na odgłos łoskotu pierwszego powo
zu przyskoczył skwapliwie do okna. Gdy mu dano znać, 
że oprócz dwóch, wszyscy zgromadzeni jesteśmy, i sam 
drzwi otworzył i do dalszych pokojów nas zaprowadził. 
Tam Ostrowski jako wybrany od kolegów mówca zapy
tał: „Czy przychodząc jako Polacy do Polaka, mogą z nim 
po polsku rozmawiać?

W. Xinze. Sercem jestem Polakiem, [zupełnym Pola
kiem, lecz wysłowić się po polsku nie jestem w stanie; bę
dę się jednak starał, żebyśmy się zrozumieli, lecz Pano
wie zapewne rozumiecie po francuzku, tym więc dokoń
czę językiem, czego po polsku nie będę umiał wyrazić. 
Nim jednak przystąpimy do rzeczy , mam Panom po
wiedzieć, iż widzicie we mnie, cztery osoby W jednej.



Jestem  jak ów  Stangret z komedyi M oliera, który był 
r a z e m  Marszalkiem, kucharzem, lokajem i v\oźnicą. Tak 
i we mnie widzicie W ielkiego Xięcia Cesarzewicza Ros
sy jskiego, l\aczelnego W odza Wojsk Polskich, który nad 
wolę Monarchy żadnego innego nic zna prawa, i prze
ciwnej tej zasadzie nigdy nie zna myśli, Deputowanego 
Miasta Pragi i poddanego W spólnego Z wami Monarchy, 
z kimże tu więc/chcecie mieć doczynicnia?

TV. O stro w sk i. Z członkiem Izby Poselskiej i z pry
watnym, pod temi co i my zostającym prawami.

TV. X ia ie .  Tego też sobie życzyłem — Lecz muszę je
szcze Panów pj-osić abyście mi dali słowo honoru, iż nie 
urazicie się pomimowolną moja. jaką żywością, gdyż po
winniśmy się otwarcie i szczerze tłumaczyć.

W. 0 . Otoż samo mieliśmy W. C. M. upraszać, zga
dzamy się w tern na jego wola..

TV. X . K iedy tak, to słucham.
T u  W . O. oświadczył, iż przychodzimy za Jego po

średnictwem odzyskać Radę W . Kalis, od tak dawna ska
sowaną: iz to jest jedną z najważniejszych attrybucyi na
szych, jako część na zawsze zaręczonej reprezentacyi na
rodowej: iż drogą petycyi do tronu o przywrócenie jej, 
postanowiliśmy upraszać: że jednak wierny, iz przed cza
sem podania ouej, W . C. Al. oglądać będzie Króla, wuo- / 
simy iżby nam wstawienia się swego za nami nie odmó
wił, i uzyskawszy skutek życzeń naszych uwolnił nas od 
podania petycyi, jakąż obowiązku sumiennego dopełnie
nia pow olania naszego do tronu zanieśćbyśmy musieli.

TV. X. Panowie, stosunki moje ze wspólnym nam Mo
narchą są także dwojakie. Jeżeli z nim mówić będę jako 
z hratęm , wysłucha mnie łaskawie; lecz jako Cesarz go- 
tow mi powiedzieć: „Milcz, wtrącasz się do rzeczy, któ
re  do ciebie nienależą. Rozwiązanie Rady Wojewódzkiej 
musiało mieć powody: powody te albo istnieją jeszcze 
albo nie, ja mniemam że istnieją — jakież mi r  ięc daje
cie zaręczenie,-że istnieć nadal nie będą.

TV. 0 . Żadne słuszne pow ody nie są nam wiadome.
A l. Biernacki. Monarcha był w błąd wprowadzo

ny (on a trompe la religion d eS . M.).
TV. X . Jaklo! Panów ie myślicie i chcecie utrzymywać 

że Cesarz Alexander mógł być w blącl w prowadzony, kie
dy ja tu będąc, o wszystkim wiem, i niedopuścilbym do 
niego fałszywej wiadomości.

TV. 0 . Prawdę łatwo przeistoczyć, i rzadko się ona do 
tronu przeciśnie.

TV. X. Lecz ja tu  jestem obecny, żebym jej przestrzegał. 
A l. B. IN a nasze W oje: to nieszczęście, iz podlega po-, 

twarzy ludzi, którzy dla własnego inleressu najzgodniej- 
sze z prawem czynności i najniew mniejsze myśli w fałszy
wym świetle W .C .M . przedstawiają.

Z ietn ięck i. lę ż  sarnę mysi w innych wyrazach po
wtórzył.

TV. X. Nie Panowie! zaręczam słowem honoru, że lu
dzie takowi wam nie szkodzą i szkodzie nie moga, ja "o 
wszystkiem wiem lepiej jak wy, nie jestem pod niczyjem 
wpływem (Je  suis hónete łiomme). Można o tein są
dzić w idząc jak mnie 3th  Monarchów ciągle zaufaniem 
swem zaszczyca. W idziałem postępujących obok runie, 
tym samym co i ja zawodem, na prawo i na lewo wpa
dali w niełaski, jam szedł zawsze naprzód prostą drogą, 
i doszedłem do stopnia który mam teraz, bom był zaw
sze człowiekiem poczciwym; że nim ciągle jestem prze
konam 1 abów w o b e c n e j  sprawie; lecz trzeba mi dać ja
kie zaręczenie, (Lardcz moi de gnrentiesj.

TV. 0 . Zaręczenia nasze co dzień się powtarzają w I- 
zbie Poselskiej, gilzie dajemy dow ody naszej wierności 
dla M onarchy, dla Koństytucyi i dla w y konanej przysięgi. 

TV. X. Nie takich mi trzeba zaręczeń, te bowiem wła

śnie odwoływania się (recalcitrations) największą w yrzą
dzają krzywdę waszym swobodom. Patrzy na w as niemi- 
łem okiem Austrya, nieprzyjemnie widzą was Prusy, po 
có te krzyki na sejmach 1818, 1820 i teraz nawet; spy
taj cie się P. Bonawentury co mu zawsze w tej mierze mó
wiłem. O n i brat jego; wstrzymali rozszerzenie się O j
czyzny waszej; niechaj jej nieprzyjaciele stawiają im po
mniki, gdyby nie oni L itwa i W ojyń już byłyby Polską 

TV.. O. Za skutki odpowiadać nie mogą tam gdzie szf 
za pow innościif Konsty lucyi.

A l.  -fi- Winni byli jak my Monarsze prąwdy, niczem 
nie przyćmioną, w całej szczerości wy rzeczoną (la verite, 
e t toute la cerite).

TV. A. Co to są prawa, co Konsty tucya i praw da z niej 
wypływająca? Wszystko to o  tyle tylko obowiązuje, o ile 
się zgadza z wolą M onarchy. Monarcha jest takim czło
wiekiem jak ja, i każdy z nas, lecz czytajcie Pismo Ste a 
wszelka władza nie od  dołu się poczyna, lecz pochodzi 
tam  z góry od Roga, który postanowił Królów, zeby rzą
dzili państwami jak 1111 się pouoba; nic więc dobrego 
z dołu początku wziąść nie rnoze.

TV. U. Może gilzie indziej prawa Monarchy nie obowią
zują, lecz nie u nas, bo my jesteśmy Państwem Konsty- 
tucy jnem.

Z ie tn i ę c k i .  I zaprzysięgliśmy Konstytucyą.
TV. X . Praw da, lecz od kogoż macie tę Konstytucyą 

Cesarz Alexander waili ją dał; on ją był mocen zmienić 
i nawet odebrać.

TV. O. iikoro nam ją da ł i my ją przyjęli i zaprzysięgli, 
stała się naszą własnością. JNie'godzi się przyzwyczajać 
nas do tckce w ażpuia przysięgi.

A . B. ł  nienaruszalność lej Konstytucyi sam zatwier
dził wiekopomnej pamięci Alexander w swojej mowie na 
Sejmie r. 1818. •,

TV. X . Lecz że w nią mógł wprowadzać zmiany do 
wiódł to Artykułem dodatkowym .

A . B. Artykuł ten jest przeciwny art. g5 samejże K on- 
stytueyi.

TV. X . N ie  panowie, nie takie mniemania zdołają usta
lić Konstytucyą. l \a  nic wam się nie zdadzą upory ^re 
calcitrances ) hałasy, odstępowania oil inateryi, protesta- 
cyie przeciw arlyk. dodatkowemu. Mój brat Mikołaj za- 
stal go gdy na tron wstąpił i zaprzysiągł jako część usta 
wy Konstytucyjnej, od mego więc jest nierozłączny.

TV. O. Zeby to wy jaśnić i w praw dziwem postawić świe
tle, trzebaby bliżej rozebrać Konstytucyą, i rzecz całą 
poddać dłuższej dyskussyi niż nam czas pozwala.

TV. X . Dyskussyi, a kto będzie sędzią między nami? 
nie Panowie! 1 tu  trzeba uległości.

TV. 0 . Uległość poświęcająca prawo, jest podłością.
TV. X . Jakto? więc ja wam podle i poniżające ’daję 

rady.
TV. O. Nie ta była myśl moja; ogólrtiem chciał wy

razić, iż między uległością a podłością granice powinno 
stanow ić prawo. Jem u więc, i naszemu Monarsze w ier
ni być chcemy.

TV X . Mogę więc mego b rata o te'm upewnić, dobrze,.' 
Lecz trzeba nu zaręczeń.

TV. O. Jeżeli dane już przez nas zaręczenia są niedosta- 
czne; przytoczę jeszcze na ich poparcie zapal, z jakimeśmy 
jeil noinyślnie uchwalili pomnik dla K róla naszego.

TV. X . Co to jest pomnik ? m arm ur i lironz, jaki gmach 
łub zakład dobroczynny? całe życie Cesarza Alexandra 
jest najlepszym dla niego pomnikiem. Panowie! poło
żyliście wemnie wasze zaufanie, ja moje w was pokła
dam: podejmuję się waszego zlecenia, lecz czy mi w ol
no zapewnić K róla, że jesteście wierni poddani (sujets, 
lideleset loyaux). — W szyscy  tak ! tak!



( S3 )
W. X. Iż obrady wasze będą spokojne, przyzwoite, bez 

uporu, że nie będziecie czynić reklamaeyi o artykuł do
datków y, o czytanie protokółu.

G liszczyński. Wszeiakoż wolno nam będzie powsta
wać o nadużycia rządu, przez to nie wychodzimy z gra
nic praw.

W. X. T o  czy ńcie, jak wam się podoba. Macie tyl
ko do tego oo dni co kilka lat; wszak ja co rok przez 
3ti5 dni to tylko czyn ię— Lecz z resztą bądźcie ulegli 
1 spokujiu !— D o b rze . podejmuję się waszego zlecenia, 
i niepoźmej jak pojutrze takowego dopchnę.

Gdy juz chciał nas pożegnać. W. O. odezwał się. — 
Niech W . G  M. dopełni miary swej dobroci, jeszcze 
jednej zatlosyć czy niąc prośbie.

W. X . Mówcie ranowie! m ów cie!
W .  O. Oto żeby zwróceni zostali pod opiekę prawa, 

dwaj nasi współoby watele Wincenty JNiemojewski i M o
rawski. yv*:

W. X. O tern nie mówmy w cale— T ego  się podjąć 
nicclicę. Illuiawsui wiem guzie je s t ,  jas się nazywa,  
co robi; mogę wskazać nuuiei- pomieszkania jego, lecz 
przez szpary na to patrzę— Wszakze odpowiedzi da
nej jego matce w Antonowie zmienić nie m ogę— Co  
do \Y . i\icuiojew skicgO sam sobie w inien, w y kroczył prze- 

ciw  prawu.
W .  U . Przeciw prawu? niech więc będzie sądzony, 

nie bez sądu więziony.
W. X. On me jest więziony, jest pod dozorem Poli- 

cyi, a z resztą wie co ma uczynic.
A. B. /m ien ić  principia które całe jego życie odzna

czały byłoby obłudą, której człowiek honoru nie może 
popełnić, a W . C. M. żądać nie zełicesz.

kV. X. Winien posiuszeńsi wo.
A. ii .  Jego życzeniem jest kraj opuścić; obojętną więc 

jest rzeczą W ■ C. M. z jataemi principiami tam się prze
niesie.

X. Będąc poddanym Polskim nie może opuszczać

kraju.
A. B. Konstytucyjnie ma prawo do tego.
ty . A. Jest pod d o z o r e m  Policji,  me może się więc  

oddalać; trzec ia  k o n ie c z n ie  z jego strony tutgLosci— Ma  
moj u st , który przed u żerna taty do mego pisatem -  

ma go |csii su m ę  me utarł.. . .  Lecz mniejsza 0 L0 , wie co 
ma czynie, z cny był zupełnie w o ln y m — niech sobie 
przypisze całą tę nieprzyjemność — możecie o to podać 
p etycją— lecz choeuy o to wszystkie sejmy się upo
minały, mc me w skórają .-  N ie  mówmy juz o tein, by
wajcie zdrowi — i przy umycie moje podziękowanie za po

łożoną we mnie uinosći

Rodacy! Wolność najwyższym jes t  darem niebios.  
O Ilią dziś się orężem dobijać inamy.

N ik t  nail Polaka godniej n ieoceni wolności. Ona 
b y ła  zawsze bożyszczem  naszych Przodkow, i Jej na
dużycie ,  brzelilie nieszczęść na nas ściągnęło . Zbyt 
smutne doświadczenie , dziś nam będzie skazówką  
jak jej używać mam y. Jednakże dobro tak w ysok ie ,  
(które ażeby umieć ocenić, już trzeba na pewny m stać  
stopniu wykształcenia moralnego) może być tylko 
nagrodą cnot oby watelskicb b ez in teresow n ośc i , wy- 
trw ałości ,  heroizmu. v

Nie dosyć jes t  że w twarzy każdego z moich R oda
ków widzę -zapał i  u n ie s ien ie^ ^ szcze  niektórym z nas 
niedostaje wytrwałości niewzruszonej, ażeby ten 
święty zapał zam ien ił  się w cnotę  narodową.

D ziś ,  gdy każdy Polak za najświętszy i n i e ć  powi
nien obowiązek, pośw ięcić na o łtarzu drogiej Ojczy
zny swe widoki i nadzieje, majątek i zdrowie— dziś,

gdy z liczniejszym (chociaż moralnie s łabszym ) n ie-  
jnzyjacielein  mamy walczyć o drogie życie  naszych  
Ojiów, Matek i rodzin—  o ich honor, o byt ca łeg e  
N arod u;  d/.iś m ów ię ,  m e je s t  chwila rachowania i  
trwożenia się klęskami, które ani dotąd is tn ie ją ,  ani 
nastąjiić m og ą;  gdy sprawa nasza ,  będąc skutk iem  
uciem iężenia i przemagającej oświaty, jest  razem śc i 
śle połączona z polity cznemi stosunkami E uropy.

Gmach połnocy wspaity na zaborze naszej ziemi od  
dawna już groz ił  zachodowi. Nasze powstanie będ z ie  
h as łem  dla Narodow do przywrócenia politycznej ró
wnowagi, naruszonej targnięciem się bezprawnein na 
is tn ien ie  cnotl iw ego , i m ężnego naszego Narodu.

Z boleścią przeto uważałem  n iek tórych  Ziom ków  
trwożących się p rzyszłością  w łaśn ie  w c h w il i ,  gdy  
nam opatrzność wskazała, jak ważne w y p a d k i ,  zma-  
ły c h  na pozór usiłowań w ypływ ać mogą.

Ufajmy więc Rodacy! w ie j  Najwyższej Istocie, któ
rej wszechwładna prawica kieruje losem  Narodów i 
tronów— bo jeże l i  nie w kolei naszych n ieszczęść, to 
w Kierunku naszego powstania Boskie  d z ie ło  jest wi
doczne .

Mamy Rząd, mamy ukochanego od Narodu W odza,  
którego heroizm i cnoty rokują nam pom yślność  i 
s ław ę ,  mamy b itne , w karności w yćwiczone wojsko,  
mamy bróii i zapasy wojenne, i p ien iężne ,  starajmy  
się jeszcze zachować na zawsze ten święty w ęze ł  bra
tersk i który nas je d n o czy ,  nie ubliżajmy sobie n ie 
dowierzając cnotom szanow nego DY K T A T O R A , ub ie
gajmy się w zachowaniu towarzyskiej s i ły ' i  gorliwej 
uległości Rządowi, którego dążeniem jes t  nasza po
m yślność , a skutek  musi uwieńczy ć tak szlachetne n- 
siłow ania.

Ta część narodu, która jest  gotowa do największych  
ofiar gdy idzie o wsjiólne dobro ojczyzny, połączona  
w jedność, walcząca za zdejitane prawa ludzkości prze
ciw n ikczem nym  s łużalcom  despotyzm u—  jest  n ie 
zw yciężona. Liczmy n ieprzyjació ł szablą, jak czynili  
nasi jirzodkowie, ufajmy w s i ły  u ł a n i e ,  w s i ły ,  co  
natura w Polsk ie  wlała serca, a nie b ęd z iem y bez p o 
mocy.

Ziemia, co nas i wrogów naszych żyw iła ,  nie odmó
wi nain i nadal swych plonów. R ęce  co dziś uzbrojone  
zemstą, wsjiolnej bronią matki, powrócą do lem iesza ,  
gdy tego będzie potrzeba. N iech  nas nie zraza ta praw
da; że każdy z nas w położeniu  swojein chwilowej do
zna zmiany, trudów a może i n iedostatku, b o k t o ż b e z  
ofiar dobił się w olności? .. . .

Jakaż dola okropna b y łaby  naszym udzia łem  g d y 
byśmy na chw ilę  w sz lachetnych ustali usiłowaniach?!

Już z n a m y ,  co to jest: łaskaw ość  uciem iężycielów  
naszych— jakażby była  zem sta?.. .

Chcemy być w szyscy  wolnymi?. . 
i B ądźm yż terzyscy  gotowi m ężn ie ,  i bez szemrania  
ponosić nędzę, blizny, śm ierć , a choćby i męczarnie  
za te najzacniejsze dobro c z ło w ie k a ,  za prawa i swo
body odpowiadające godności p o l s k i e g o  plem ienia.

W ła d y s ła w  I i y c k i .
C zło n ek  Gwardyi honorowej.

U zbrojenie Żydów- 
P. Kazimierz Naimski Setnik Straży bezpieczeństw  a 

W arszaw skiej w krótkim piśmie zwraca uwagę w sp ó ł
obyw ateli na użycie  starozakonnych do powiększenia  
s i ły  z b r o j n e j  narodowej. Oddaje należy tą spraw iedli
wość poświęceniu, zktórem  możniejsi składali teraz 
ofiary p ieniężne d o  skarbu publicznego i utrzymuje;  
iż wielu z  biedniejszych z o c h o tą  zac iąga łob y  się do 
w o j s k a  lin iowego. W  każdym zaś przypadku radzi ich  
p r z y p u s z c z a ć  do Straży bezpieczeństw a. Na dowod  
zdatności Starozakonnych do s łu żb y  wojskowej p rzy 
tacza Gwardyą narodową w Ł ęczy cy  r. 1809 do której
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weszło wielu żydów , i akuratność z którą oni teraz 
zaciągają na poruczone sobie warty,

Takie są uwagi podane przez P. Naim skiego, ale 
pez.-stsje zanśze do Rozważenia, czyli obowiązki służ- 
»y wojskowej  nie spi  zeciwiają sig zasadom religijnym  
Ta i '  ud u .  iłząd Polski  n ie  będzie nigdy podobnie jak 
Hoss \ j sk i  gw ałten> zmuszać starozakonnych do służby 

,  .krajowej .  W szakże sam pułkownik Berek b y ł ocho
tnikiem . Kto chce się bić, niech bierze broń i s t a w a  
do szeregu.

W IA DO M O Ś CI  KRA JO W E.
Do jakiego stopnia dochodzi zapał obywatelski i gor

liwość mieszkańców w Województwie Kaliskiem, chlu
bne o tem dają św iadectwó następujące, z pewnego 
źródła powzięte wiadomości.

Bataliony Gwardyi ruchomej formują się tam z nad
zwyczajnym pośpiechem i bliskie są już uzupełnienia.

Z niektórych Gmin po tysiącu ludzi uzbrojonych naj
lepszym duchem ożyw ionych, przybywało w tych dniach 
do Kalisza, gdzie wśród okrzyków, przed JW . Bierna
ckim Dow ódzcą Gwardyi ruchomej przeciągały.

Ochotnicy konni Kaliscy zbierają się ochoczo w miej
scach w skazanych, młodzież z niezmordowaną gorliwo
ścią ciągle się ekwipuje tak że już oddział kilkuset Jeź
dźców przez Podpułkownika Dłuskiego był z lustrowa
ny, z każdym dniem nowo przybywającemi powiększają 
się jego szeregi.

Oddziały w Warcie, Szadku, Piotrkowie, Sieradzu 
i Koninie, mają już przydanych sobie dymisyonowanych 
Oficerów, którzy ćwiczeniem ich w obrotach wojennych, 
najgorliwiej i ciągle się zajmują.

Oddziały ochotników pieszych strzelców, zbierają się 
także w Kaliszu, gdzie wspólnem z strażą bespieczeństwa 
odbywaniem wart tymczasowie zajęte, pobierają żołd 
z składek dobrowolnych.

Proch i ołow w pierwszych zaraz dniach 'powstania, 
ściągnięte zostały od Kupców całego Województwa, 
z zapewnieniem zapłaty z ofiar J dobrowolnych. — Teraz 
zaś robienie ładunków pod dozorem wyznaczonych ofli- 
cerów, odbywa się z największym pośpiechem.

GoiIiwosci także obywatelskiej przypisać należy roz
brojenie zupełne 368 Kozaków i 16 Officerów tak że 
Major Katasanów tylko około stu Kozaków do Szląska 
wyprowadził, z kąd do Bossyi mają być odesłani.

Nie uszła nakonicc baczność Komitetu Obywatelskie
go i potrzeba doświadczenia, Kommendantów straży, 
bespieczeństwa i Gwardyi ruchomej, koniecznej infor- 
macyi o systematyeznein myciu oręża Kossynierów, i 
w tym celu polecił przedrukować Dziełko wyszłe w cza
sie Jłewolucyi i 794 r . pod tytułem, o B r o n i  Kossy, 
z dodaniem 1 itografow anych wzorów Musztry Kossy- 
nierów.

Czyn szlachetny winien być publicznie objawiony.
J W . Ignacy i W ężyk chlebnie znany w dawnym woj

sku Xięstwa Warszawskiego na teraz Poseł Powiatu 
Lesickiego, ofiarował na pierwsze potrzeby, batalionu 
igo Gwardyi Ruchomej w Obwodzie Warszawskim o r
ganizującego się zł. p. 200, zapał z jakim ten szanowny 
Polak przemówił do mnie przy składaniu ofiary, dał po
wód do uwagi wszystkich obecnych, iż golów jest wszel
ką pomoc nieść cila dobra Ojczyzny.

Oby wielu poszło za jego przykładem, a tern sposo
bem nową te szeregi prędzej by mogły stanąć do obro
ny ogólnej naszej sprawy, sprawy o wolność. Szanowni 
naśladowcy raczą się w tem względzie zgłosić do Ko- - 
m isam  Obwodu Warszawskiego.

I, Szef Batalionu jgo Gwardyi Ruchomej 
Władysław Podczaski.

)
Z dawnej Żandarmeryi utworzony będzie korpu* Żan

darm ery i przy Dyktatorze, którego obowiązki będą woj- 
skowo-Policyjne bez mięszania się do cywilności, składać 
się będzie z dotychczasowych Żandarmów 4 Kapitanów 
i 16 Officerów, inni Officerowie wrócą do pułków. Do
wódzcą tego Korpusu mianowany Major Sznejder.

iv Warszawie d. 25 miesiąca Grudnia i 83o r.
— Dnia ń4 b- m. złożono drugie sto tysięcy Zł. Pol 

przez Konstantego H r. Zamojskiego w Banku Polskim 
na koszta wystawienia 5gó Pułku Ułanów, które co raz 
spieszniej idzie.

— Żona Weterana Wiatrowskiego powiła w dniu 24 
Grudnia trzech synów, żyjących; osoby któreby chciały 
być ich dobroczyńcami raczą, nadesłać swe dary do jej 
mieszkania przy ulicy Nowolipie N er 1242.

Młodzi Bracia! Przyjaciele!
Pośpieszajcie w szeregi obi-ońców, nie czekajcie odpo

wiedzi Rossyi; niechaj ona gotowemi nas zastanie. — 
Dłoń wasza z ofężem obeznawa^się ma jeszcze -  Każda 
chwila czasu drogą, nieocenioną jest dla nas. Niechaj 
interes własny, niechaj osobiste względy ustępują świę
tej sprawie ukochanej naszej Ojczyzny, a chwałę przody 
ków waszych osiągniecie. Na miłość wolności i swobód 
naszych was zaklinam: Do broni! Bracia do broni!

Mieszkanie moje dotąd jest w domu niegdyś Wasilew
skich dzisiaj Malcza. Gdzie od godziny 11 dnia każde
go oczekuję na zapisujących się w Kontrollę Krakusów lub 
Strzelców Podlaskich.

Zygmunt Edwin Gordaszewski.

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE. 
N I E M C Y .

-  Pisma zagraniczne napełnione są różnemi bajkami 
co do pierwszej przyczyny powstama w Warszawie, tak 
np. mniemano w Frankfurcie, iż rewolucya nasza wy
buchła z powodu dwóch Generałów rozstrzelanych na 
mocy rozkazu Cesarzewicza.

Papiery Bossyjskie mimo otrzymanej wiadomości o 
rewolucyi Warszawskiej, nie wiele spadły w Londynie. 
W  pierwszej bowiem chwili uważano rzecz całą jako 
zaburzenie tylko miejscowe.

P R U S  Y.
-  Generał Róder głównie komenderujący w Pozna

niu , otrzymawszy mylny rapport, iż Tytus Działyuski 
wraca do W . X. Poznańskiego, posłał na samą graui- 
cę olficera jednego z 10 huzarami czarnemi dla schwjin 
cenią tego zasłużonego naszego ziomka. Huzary przy
bywszy do granicy, pożegnali swego officera i przeszli 
do Polski, mówiąc: że przeciw sprawie Narodów wal
czyć nie mogą. To złączenie wielką radość w Poznaniu 
sprawiło.

-  Prusacy spiesznie urządzają Poznań do obrony, 
Landwerzystów. Polaków wyprowadzili już dawniej do 
twierdzy" Magdeburg i Wittenberg. Broń zaś od kilku 
miesięcy przenieśli z arsenałów obwodowych do eyta- 
delli Poznańskiej. Wojsko Pruskie między Królewcem 
i Wrocław iem wynosi do 80,000 i zostaje pod dowódz
twem Marszałka Gneisenati.

F R A fi C Y A.
— Proces byłych Ministrów' Francuzkich toczy się 

w Izbie Parów7. Oskarżeni są o zgwałcenie jiraw na
rodowych, obalenie ustaw i przelew krwi współobywa
teli: P. Bellengęr jest oskarżycielem ze strony Izby de
putowanych. Liczba świadków w tej ważnej sprawie 
przywołanych jest bardzo znaczna. Uważają iż publi
czność Paryzka tak jest zajęta polrtycznemi wypadkami 
w Belgii i w Polszczę, że zdaje się jakoby zapomniała 
o ministrach.


